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D e f i n i t y w n a  d y m i s y a  h r .  C l a m a .
Z  ż y c i a  k o l e j a r z y  t a r n o w s k i c h .  —  P r z y g o t o w a n i a  d o  z w o ł a n i a  k o n ­

s t y t u a n t y  w  R o s y i .
Rasza walka a rewolucya 

rosyjska.
Oświadczeni© petersburskiej zady robotnik ów 

R  ftotariengr w  wprawie polskiej tcżmie oranem głę- 
ftcMcm odczuciem braterstw a w olnych ludów, 
które zdaje się ucieleśniać najgłębszą, w iarę w  
cLdeały socyałiatyeama. Przem aw ia ono do nas bez 
fdwwkEaacccolkjw, którym i tak szczodrze sm fo- 
pwała wobec mas dypłom acya Europy od czasów  
(powstania listopadowego, bez hojnych darów  
(kosztem sąsiada, którym i nas ty lokrotn ie już  
ma popiecze darzył m iędzynarodowy imperya-

,Wkac ae zw ycięstw em  wolności nad „żandar- 
jtnem wtszechrosyjskim", w yzw olony Ind roeyj- 
fcdr. chce o tw orzyć na ścieżaj bram y wszechro- 
j^yjakkgo więńeniau.. K rólestw o Polakie, daw ny 
w ięz ień  caratu m a mu być w olnym  bratem ! 
5  w ita  go  słow em  pozdrow ien ia i  ryczen iem  po- 
imyślnosśca w  przyszłej w alce o zaprowadzenie 
lem otetttypciiego ładu u siebie w  w łasnym  do-
HL
Dom  ten, spuściznę po zm arłych ojcach, chce 

m  oddać z  powrotem  w  posiadanie prostym  
a ja sn yn i „uznaniem  naYodowo-ipolitycznego pra- 
toat stanow ien ia narodów  o sobie", oświadcze- 
wriem, „że  Po lska  m a praw o być zupełnie nie- 
.podległą  pod w zględem  państwowo-m iędzyna- 
irodow ym ." Żadne słowo o jcow izny tu n ie u- 
Bzczupla, n ie p łaci ctrdzem w łasnych za legło­
ś c i— Odphdły pęty, które nas dusiły w  narzu- 
(joanej spólnocie, k tóre nam  i  wam  k rw aw iły  
c ia ło  —  teraz m ożem y się rozejść i  prow adzić 
W ie lk ie  i  św ięte dzieło rew olucyi każdy u  sie- 
foie?
p Rozkuty z w ięzów  hańbiącej n iew oli lud ro- 
jsyjski zrozum iał zaraz, że w olnościow y ustrój 
jza którym  tak  mężnie i o fiarn ie stanął do w a lk i 
p  w łasnym  rządem , n ie da się pogodzić z przy- 
tjnusem dla narodowości obcych. W yrzek ł się 
jteż Łupieskich nabytków  caratn  z podziwu go­
dn ą  gotowością i  stanowczością — bez obawy, 
& » czyn jego  uszczupli państwową potęgę Ro­
s y !  — potęgę pięści, która w  tych  strasznych 
la tach  w o jn y  stała się bożyszczem.
|T”  R ew olucya  chce zwrócić Polsce praw a zrabo­
w an e je j przez carat, a  tak zazdrośnie przez słu­
g i  carskie do ostatka strzeżone i  czyni własne 
zw ycięstw o zapow iedzią  wolności ciem iężo­
nych. I  zdaw aćby się mogło, wobec oświadczeń 
ra d y  robotn ików  i  żołn ierzy, że k rew  powstań­
cza  w  stu letniej przeszło w a lce narodu polsk ie­
g o  o n iepodległość niepotrzebnie płynęła, że pro­
g ram  Po lsk ie j P a rty i Socyalistycznej, która 
odrzuca jąc iedność waliki i  celów  z  rosyjskim  
gsrołetaryatem oderwanie ziem  polskich  od Ro- 
feyi i  ich  upaństwow ienie uważała za najbliższe 
®we m ia n ie  — był ty lko  w ie lk im  dziejow em
.nieporozum ieniem.
5 W a lk a  o n iepodległość —  prowadzona w  im ię 
(haseł rzuconych w  polskie m asy robotnicze 
(przez Po lską Partyę  Socyahstyczną stwarzała 
ijw granicach caratu nowe odrębne ognisko bun­
tow n iczych  w ysiłków  i  porywów , które odry- 
fwały część si» od w a lk i prowadzonej z  caratem 
jprzez proletaryat rosyjski. W a lk a  pod hasłem 
^precz z R osyą" umniejszać musiała te bitne za­
stępy, które grupow ały się bądź w  jaw nej, bądź 
to  podziem nej robocie, by podkopać w ładzę ca- 
pra, by ją  zdruzgotać i  wym ieść i ogłosić jako 
lu d  sam orządny w  bratnim  pozdrow ieniu, że 
‘„P o lsk a  ma praw o być zupełnie n iepodległa". 
Byłaby w ięc obok w a lk i rewolucyjnej w  Rosyi, 
której zwycięstwo ostateczne zapow iada się już 
teraz jako zwycięstwu niepodległościowej my-

ŚH w Polsce, m niej koniecznym  i  m niej isto­
tnym  w arunkiem  naszej wolności państwowej, 
gdyby n ie  to, że rewolucya rosy jska spełniać 
znoże tylko żądania ludów męczonych dotych­
czas przez carat — rozumieć je i  uznawać — 
ałe nie może za ode pragnąć i  działać.

R ew olucyjny lud  rosy jsk i uznał niepodległość 
P o lsk i — bo w a lka  nasza o wolność przekuta 
w  śm ierć ofiarną M ontw iłła, Okrzei, w  boha­
terskie czyny Legionów, w  szubienice, kazam a­
ty, w  w alkę pod Łowczówkiem , Krzyw opłota- 
mi, Laskam i, Nadwórną, sprawę Polską posta­
w iła  i  rozw iąza ła  przed forum  dziejow ej spra­
w ied liw ości i  prawdy. N iepod legła  Po lska  żyła, 
ży ła  już przed wojną, żyła  w  tej n ieustającej 
w a lce  z Rosyą, którą w brew  zw ątpien iu  i  bez­
nadziejności całego społeczeństwu, w brew  zbi­
rom  carskim  i reakcyi epoki przedwojennej pro­
w adziła  P . P . S. długo sama i  długo wyłączn ie 
w  szeregach robotniczych i  grupach in te li­
genckich. Znaczenie zaś tej w a lk i — w ojna do­
p iero u jaw n iła ! Dzień 6 sierpnia — „szalony" 
czyn garstsi studentów i  robotników, prow a­
dzonych p r ie z  Piłsudskiego, k tóry porw ał par­
tye rozważne a oporne i  spowodował przetw o­
rzenie Kom isyi Skonfederowanych Stronnictw 
N iepod ległościow ych  w  Naczelny Kom itet N a­
rodow y i  dal pochop do zorganizowania sił pol­
skiego społeczeństwo do w a lk i z Rosyą — był 
ty lko możebny, jako w yraz  tego n igdy nie 
przerwanego bytu niepodległej Po lsk i w  mó­
zgach i  seriach  tw órców  strzeleckiego ruchu.

W ojna w - dobyła niepodległość naszą z w ar­
sztatów  i  suteryn, z pod bluz i  siwych mundur­
ków  strzeleckich i  u jaw n iła  ją  Europie. U ja ­
w n iła  ją  przez odrębność celów, w  im ię których 
szedł ochoczo w bój bohaterski oddział P iłsud­
skiego, przez odrębność organ izacyi politycznej 
społeczeństwa polskiego — przez N. K. N. i przez 
akt z 5 listopada, k tóry jest o fieya lnym  uzna­
n iem  Po lsk i przez m ocarstwa centralne.

Lud rosyjsk i zrzucający z siebie w  olbrzym im  
wysiłku  straszliwe jarzm o carskie, zoczył przed 
sobą w yłan ia jącą się z m orza o fiar i k rw i — 
polską wolność i  niepodległość. Chcąc zdobyć 
uznanie dla w łasnych celów  i zam ierzeń od dru­
gich, chcąc zdo.oyć moc w ia ry  w  własne siły 
i  w  własną przeszłość, musiał złożyć pokłon tej 
ofierze z krw i, która popłynęła przez polskie 
ziem ie, musiał uznać Polskę. \ tóra w łasnym i 
rękam i zrzuciła jarzm o carskie i  rozstrzygnęła 
o  swoim  losie.

D r  Helena Landau-Bauer.

Sprawy parlamentarne.
W czoraj w  godzinach w ieczornych rozeszła 

Się w  parlam encie wiadomość, że prezydent m i­
n istrów  hr. Clam M artin ie z powodu, że okazała 
się n iem ożliwość u tworzen ia wzm ocnionego ga­
binetu przez powołanie m in istrów  rodaków, 
przedłożył cesarzowi prośbę, by zechciał przyjąć  
dymisyę całego gabinetu i  poruczył innej osobi­
stości m isyę utworzenia gabinetu.

Rokowania, które trw a ły  przez cały dzień, 
wczoraj w ykaza ły  na razie niem ożliwość zrea li­
zowania p lanów  hr. Clama. W obec tego przypu­
szczają powszechnie, że rządy obejm ie jakiś ga­
binet przejściowy, którego zadaniem  będzie 
przedewszystkiem  um ożliw ić załatw ien ie pro­
w izoryum  budżetowego.

Hr. Clam ustępuje przez to, bo okazało się, 
że wśród danych okoliczności jego  daleko się­
ga jący plan koncentracyi wszystkich stronnictw 
okazał się n iewykonalnym .

Stronnictwa podniosły zarzut, że hr. Clam

nie przedłoży! programu, na którym by się ta 
koncentrac ja  m iała oprzeć. Gabinet koncentra­
cy jn y  bywa tylko zewnętrznym  objawem, że 
koncentracya się dokonała, ale do koncentracyi 
trzeba wszakże programu.

P ierw szym  warunkiem  K oła  — według donie­
sień dzienników  było, żeby w  koncentracyi w zię­
ły  udział w s z y s t k i e  stronnictwa, bo gdyby 
np. Czesi i połudn iowcy pozostali na uboczu, to 
powstałaby w  rezu ltacie w iększość n iem iecko- 
rusko-polska i  Po lacy  znaleźliby się wobec Cze­
chów i  S łow ieńców  w  zaczepnej pozycyi. Jako 
drugi warunek wym ieniono w  Kole bliższe o- 
kreślenie zakresu działania proponowanych 6 
czy 7 m in istrów  rodaków. Zw ażyw szy to  w szy­
stko, przeważyła w  Kole m yśl, by po zaw o jow a­
niu budżetu przystąpić dopiero do bliższych ro ­
kowań z rządem, tak co do program u projektu  
koncentracyjnego, jak  co do faktycznego w y­
konania projektu.

Tem u zapatrywaniu  daw ali też polscy p rzy­
w ódcy w yraz w  swoich wczorajszych  konferenr 
cyach z hr. Clamem.

Pertraktacye te by ły  prowadzone wczoraj 
przez dzień cały, przyczem  ze strony socyali­
stów brał udział w  pertraktacy ach z początku 
dr D i a m a n d ,  później D a s z y ń s k i .  P rezy ­
dyum K oła  z naciskiem  podnosiło swe w ątp li­
wości, co do s z e r s z e g o  program u rządow e­
go. Po  południu reprezentant połudn. Słowian 
pos. K  o r o  sz e c udał się do cesarza na audyen- 
cyę. Hr. Clam zainterpelowało Koło, czy n ie w y ­
starczyłoby Kołu, gdyby w  gabinecie w z ię li u 
dział poł. S łow ian ie — czy też K o ło  obstaje przy 
(udziale w s z y s t k i c h  _ stronnictw  (a w ięc  i 
Czesi). Odpowiedź K oła  była — w  w i e l k i m  
gabinecie koncentracyjnym  obstaje przy udziale 
w s z y s t k i c h  narodowości. Hr. Clam w yc ią ­
gnął z oświadczeń K oła  konsebwencyę, kom uni­
kując, iż  uw iadom i cesarza o w yn iku  swej mi- 
syL

Odnośnie do osoby następcy krążą różne kom- 
binacye. W ym ien iane są obecnie dwa nazw iska 
— hr. Coudenhove i  br. Becka.

Kom isya budżetowa.
W  kom isyi budżetowej w  dalszym ciągu  dys- 

kulsyi nad prow izoryum  budżatowem pos. Pe- 
truszew icz om aw ia sytuacyę Rusinów w  G ali­
cy ! i  użala się na ich  postponowanie na połiu 
narodowościowem . Do dzisiejszego rządu stron­
n ictwo m ów cy niem a zaufania i  głosować bę­
dzie przeciw  budżetowi.

Przew odn iczący dr. S y l w e s t e r  przypo­
m niał następnie, że Izba w yznaczy ła  kom isyi bu 
dżetowej dla za łatw ien ia  prow izoryum  budże­
towego termin^ trzydniowy, który się dziś koń­
czy. Zgodnie z zapowiedzią, uczynioną na po­
czątku posiedzenia, że posiedzenie będzie trw a­
ło do g. 4-tej, a jeże li do tej godziny głosowa­
n ie się nie odbędzie, to posiedzenie będzie prze­
rwane, a przedłożenie odesłane będzie do ple­
num Izby, ośw iadcza przewodniczący, że ponie­
waż przedłożenie dotąd nie zostało załatwione, 
on zam yka dzisiejsze posiedzenie.

Koniferencya przewodniczących klubów.
W e czwartek, 21 b m., pod przewodnictwem  

prezydenta G r o s s a  w  obecności prezydenta 
m in istrów  hr. C l a m a  odbyła się konferencya 
przewodniczących klubów, na której prezydent 
przedewszystkiem  wskazał na to, że komisya  
budżetowa nie powzięła uchw ały w  sprawie pro­
wizoryum  budżetowego w term inie jej w yzna­
czonym, że w ięc  według § 40 regulam inu dru­
gie czytanie prow izoryum  budżetowego rozpo­
cznie się jutro, t, j. w  piątek, a prezydent w y ­
znaczy sprawozdawcę.
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D la tego drugiego czytan ia  zaproponowano 
trzy posiedzenia: w  piątek, sobotę i  poniedzia­
łek.
Socyaliści niem ieccy odrzucają zaproponowaną 

tekę.
„Socialdemokiratische Corr," donosi: P rezy ­

dent m in istrów  zaprosił dziś prezydyum  klubu  
niem ieckich socyalistów, by mu przedstaw ić 
program  rządu i  w ezw ał klub, by w ys ła ł swo­
jego  przedstaw iciela  do gabinetu. Posłow ie Per- 
nerstorler i Seitz ośw iadczyli, że prezydyum  
klubu z zasadniczych przyczyn  nie przyjm uje  
udziału w gabinecie. Stronnictwo zresztą, pra­
cować pragnie i nadal nad odbudową Austryi, 
przyw rócen iem  pokoju m iędzy narodam i A u ­
stryi i  konstytucyi, co gw arantu je ów  pokój. 
Prezydent m in istrów  z  ubolewaniem  przy ją ł tę 
odpowiedź do w iadom ośc i

W ed łu g doniesienia „M orgenztg.", rząd kon­
kretnie zaproponował był party i ze względu na 
socyalno-oehronne zadania, jak ie  rząd sobie sta 
w ia, aby wszedł do gabinetu poseł soc. Renner.

Przygotowania 
do konstytuanty w Rosyi,
„Frankfurter Ze itung" donosi z Rosyi:
Osobna Rada, utworzona przez tym czasowy 

rząd  rosyjsk i dla opracowania systemu w ybo­
rów  do konstytuanty przedstaw ia liczną bardzo 
korporacyę, gdyż łączy w  sobie przedstaw iciel­
stwo wszystkich  w iększych stronnictw, narodo­
w ości i t. p.

Przew odn iczy Kokosżkin; ma on p rzydzie lo ­
nych do botou przez rząd rzeczoznawców , po­
m iędzy innym i praw n ików : Hessena, Zaradne­
go, W . M akłakowa, Nabokow a i  bar. Noldego.

Petersburską Radę robotników  i  żołn ierzy re­
prezentu ją Czcheidze, Bramson i inni. W ojsko, 
znajdu jące się na froncie posiada trzech dele­
gatów : żołnierza, podoficera i  pułkownika.

Z przedstaw icieli stronnictw  w ym ien ia  „F r. 
Z tg ." Saw icza (paśdziernikowca z grupy „ziem - 
ców "), Jetrem owa (progresistę), W inaw era  (ka­
deta), S tank iew icza („tru dow ika "), W iszn iaka 
(socyalnego r  ew olucyonietę), Cederbauma (mień 
szew ika), MiakotLna (socyałistę ludowego).

Z Polaków  zasiadają: M eysztow icz i M aciej e- 
w icz.
Tabaczowa, oraz Szakira M uham m ediarowa. — 
szów  reprezentu ją Goldman i  inni. Mahome­
tanie reprezentowani są przez W alida-Chana 
Tataczow a oraz Szakira M uham m ediarowa. — 
Dwu przedstaw icieli żydow skich tw orzą : Gtru- 
senberg i  Friedm an.

Nadto stw ierdza „Frankf. Z tg ." istn ienie od­
rębnych delegatów  syberyjskich, burłackich 
i  t. p.

W  Radzie pozatem  uczestniczą przedstaw i­
ciele: W szechrosyjsk iego zw iązku  spółdzielcze­
go, oraz L ig i rów noupraw nien ia kobiet (Szyszki- 
now a).

Zw iązek  posłów  W łościańskich do chw ili, o 
której „Frtankf. Z tg ." m a in form acye, nie w yzna­
czył był jeszcze swoich przedstaw icieli.

Z Tarnowa.
Stacya Tarnów  m a tak ie  swoich Heinych — 

i jak  H eine oświadcza, że zam ało pow iesili, 
tak  ci dopatru ją się, że personal polsk i jest n a j­
lepszym  m ateryałem , by w  dzisiejszych w arun­
kach robić na nim  jego  kosztem  karyerę. Od 
trzech la t siedzi na stacyi „Vorbahnhof T a r­
n ów " N iem iec z obcej Dyrekcyi, k tóry m im o po­
b ieran ia  potrójnych dyet m ieszka z żoną, roz­
koszując się po lsk im i artykułam i żywności, z 
k rzyw dą drugich, które mu wcale smakują, nie 
podobają mu się natom iast polscy robotnicy i 
w  szykanowaniu ich  nile przebiera w  wyrazach, 
ba, nawet bije po twarzy. Niem iec ten nazywa 
się S c h i n d l e r  i jest adjunkłem , k tóry  pełn i 
służbę urzędnika dozorującego. Nazw isko to 
pow inno sobie polskie społeczeństwo zapam ię­
tać, choćby z tej nacyi, że Schindler dopuścił się 
obrazy tegoż, w yraża jąc się dnia 14 czerwca do 
przpsurwacza M arcinkiew icza „Polnische W iit-  
schaft" I „Polnische Schweine", przedtem  ró­
w nież pobili robotnika K an ię  po twarzy, używ a­
jąc rów nież podobnych w yrazów . — M oralnym  
sprawcą tego zajścia jest p. Ku lik , inspektor 
stacyi, k tóry w  szykanowaniu i  karaniu  per- 
sonalu w z ią ł rekord i prześcignął Heinego, bo 
podczas, gdy ów  uw aża za wskazane jeszcze 
w ięce j w ieszać, p. K u lik  szykanując i  nak łada­
jąc za drobnostkę kary 10 koron, skazuje per­
sonal na głód i skrajną nędzę. Drudzy, aby się 
mu podobać, starają się go naśladować i stąd 
te opłakane stosunki. Monstrum to zostało .na­
rzucone iak zm ora personalow i tarnowskiem u

dzięki protekcyi czy pokrew ieństwu z radcą 
dyrektorem  kolej. — i jak  w  Żywcu, skąd K u ­
lik  przyszedł,-zaznaczył się w  tępieniu rzekom o 
„p ijaków ", tak tutaj, chcąc zaznaczyć swą dzia­
łalność, wypowiada w alkę socyalizm owi. M o­
że Zresztą z swojego punktu w idzen ia m a słu­
sznie, gdyż socyalizm  pragnie sprowadzić po­
kój, a panu temu wojna tyle szczęścia przynio- j 
sła, gdyż z małej stacyi Żywca, dzięki p iote- 
kcy i czy pokrew ieństwu z dyrektorem , został 
przeniesiony do Tarnowa, otrzym a i krzyż i  t. d., 
że pragnąłby, aby jak  najd łużej trwała.

Nasz dom orosły Heine, przybyw szy do T a r­
nowa, uw ażał Za stosowne, m imo, że personal 
jest tu bardzo szczupły, zredukować go jeszcze, 
a  w zględn ie obarczać w  szczególności przesu- 
w aczy poza ich pracą zawodową jeszcze inną 
pracą. Pon iew aż przesuwanie w ozów  musi się 
tu odbywać prędko ze w zględu  na ruch pocią­
gów, personal musi w ytężać w szystk ie siły, by 
w ozy, puszczone na t  żw . „szub" odpowiednio 
odprowadzać, wskutek braku personalu (ponie­
waż z rozkazu p. K u lika  prze suwać ze gaszą 
lam py lub noszą ław ki), w ozy  puszcza się nie- 
ham owane, wobec czego wskutek silnego zde­
rzen ia  niszczy się bodowa wozów, co pociąga 
w ie lk ie  straty dla przedsiębiorstwa kolejowego, 
a le  zaoszczędza się na tem jednego lub dwóch 
ludzi z  płacą dzienną 4 lub 5 kor.

Do tego to osobnika udał się M arcinkiew icz 
z  zażaleniem , a to li on nie badając nawet spra­
w y, zarzucił go przezw iskam i: ty  socyalisto, ty 
buntowniku, łajdaku!, grożąc mu, że go w ypę­
dzi z  kolei, że go odda do wojaka i  t. d., a na- 
koniiec w ym ierzy ł m u karę 5 kor. Dopiero, gdy 
robotnik ośw iadczył, że odda sprawę prokura- 
toryi, K u lik  wreszcie zdecydował się wezwać 
podanych św iadków, spisał protokół ł z podpi­
sam i św iadków  w ysła ł go do dyrekcyi, podkre­
śla jąc czerwonym  ołów kiem  dopisek, że M ar­
cink iew icz jest buntownikiem .

Pon iew aż w  spraw ie tej z jednej strony w y ­
stępuje protegow any czy spokrewniony z dyre- 
kcyą K u lik  i  może źle sprawę zaopiniować, a z 
drugiej strony polski robotnik po 5-letniej słu­
żbie w ojskow ej inwalida, w  w ojn ie k ilkakro­
tnie ranny, k tóry nie m ogąc ze starą m atką w y ­
żyć z 14 kor. „Inw alidenzu loge", zmuszony jest, 
m im o złego stanu zdrow ia, pracować i  którego, 
m im o orzeczen ia lekarskiego, K u lik  przeznaczył 
um yślnie do przesuwania wozów, m iast mu dać 
lekką służbę — zw racam y się do naszych po­
słów  z prośbą o poczynienie kroków  w  m in i­
sterstw ie kolei, aby poleciło: 

przesłuchać M arcinkiew icza oraz św iadków  
przez n iego podanych;

zbadać, w  jak im  stosunku pokrew ieństwa 
pozostaje p. K u lik  do p. radcy Zborowskiego, 
bo on tym  pokrew ieństwem  ogóln ie się szczyci 
i  temsaanem w ykorzystu je je, w iedząc, że mu 
wszystko u jdzie bezkarnie; zbadać, w  jak ich  
warunkach oraz za co i  w  jak ie j wysokości zo­
sta ły ściągnięte kary  od personalu w  tak dro­
gich  czasach.

W  nadziei, że nasi posłow ie zajm ą odpowie­
dnie stanowisko wobec faktów , krzywdzących  
personal i  urągających społeczeństwu polsk ie­
mu, oczekuje personal rychłego rezultatu. W  
końcu dom aga się, aby p. K u lika  zrobiono od­
pow iedzia lnym  za przekroczenie przepisów  pra­
gm atyk i służbowej par. 20. Dalsze omówienie 
tej spraw y nastąpi.

Posiedzenie parlamentu.
Wiedeń, 22 czerwca.

Na skutek definitywnej dym isyi hr. Glama 
postanowiła dzisiejsza poranna konferencya 
przewodniczących klubów odroczyć posiedzenie 
parlam entu do wtorku rano. Wobec tego dzi­
siejszo posiedzenie trwało tylko kw adrans. D r  
Gross odczytał pismo hr. C lam a o dym isyi, po. 
czem Izba na propozycyę pfcezydenta odroczyła 
si« do wtorku.

W ojna światowa.
Według Agencyi Stefami pierwszym  wnio­

skiem  socyalistów  włoskich w Izbie będzie wnio­
sek pokojowy.

W Galicyi wzmożona dzia­
łalność bojowa,

Wiedeń, 22 czerwca. 
Urzędownie ogłaszają dnia 22 b. m.:
W  G alicyi trw a dalej wzm ożona działalność 

ogniowa.
Fozaiem  położenie niezmienion.c.

Szef sztauii generalnego.

KRONIKA.
Kraków , piątek 22 czerwca.

Poranek m uzyczny Urządza U niw. Lud. w  
n i e d z i e 1 ę 24 b. m. w  sali Zw iązku  Stow. rob. 
(Dunajewskiego 5, I I  p.)o godz. 11 przedpoł. — 
Sądzie poświęcony pieśni polskiej i obcej. Pre- 
lekcyę o pieśni i je j rozw oju  w  Polsce 1 na Za­
chodzę w ypow ie  dr R e i  ,s s. W  części ilu stra­
cyjnej w ystąp i zaszczytnie znana prim adonna 
naszej operetki p. Br. K r a j e w s k a ,  która od­
śpiewa szereg pieśni Szopena, Moniuszki, K a r­
łow icza, .Szuberta, Szumana, Bahmisa i t, d.

Słuchacze będą m ie li sposobność zapoznać się 
z p. K ra jew ską tak świetną odtwórczynią głó­
wnych  ról operetkowych, jako pieśniarką. N ieza­
wodnie też nasi czyteln icy tłumnie przybędą na 
poranek. — W stęp 30 hal. n

Brak wody. Z powodu długotrw ałej posuchy, 
od k ilku  dni zabrakło w  m ieście w ody w  wodo­
ciągu na w yższych  piętrach. M ieszkańcy w  in ­
teresie w łasnym  w inn i czuwać nad ekonom i- 
cznem używ aniem  w ody w odociągow ej, gdyż 
w  razie dalszych upałów, grozi nam istotn ie 
do tk liw y brak wody.

M iejski urząd żywnościowy. Prezydyum  m ia­
sta przystąpiło do zorgan izow ania m ie jsk iego 
Urzędu żyw nościow ego pod k ierow n ictw em  st. 
radcy m agistratu dra Sikorskiego.

U rząd m iędzy innem i m a rozw inąć obszerną 
akcyę w  sprawie przy jścia  z pomocą m ieszkań­
com cierpiącym  z powodu p iętrzących się tru­
dności aprow izacyj nych ; ta akcya zasiłkow a bę­
dzie niebawem wprowadzona w  życie, albowiem  
już został dokonany spis ludności, lćtóry umo­
ż liw i ułożenie katastru, będącego podstawą tej 
akcyi. A kcya  zapom ogowa rozw ijan a  będzie 
przy  współudziale radców  m iejskich  i  zaproszo­
nych delegatów  stowarzyszeń, oraz kom itetów  
obywatelskich.

Kom isya do badania cen, Kom isye dla bada­
n ia  cen są organam i doradczym i dła sądów i  
w ładz adm inistracyjnych, ponadto ustanaw iają  
tak zwane ceny wytyczne towarów, co do któ­
rych  dotąd Jeszcze nie wydano ces. m aksym al­
nych, w reszcie m ają  współdziałać z w ładzam i 
p rzy  nadzorze nad obrotem  tow arów  niezbędne­
go zapotrzebowania.

W  K r a k o w i e  kom isya ta. się już ukonsty­
tuowała, a prezydyum  m iasta odebrało od je j 
członków  w  ubiegłą sobotę przepisaną przysię­
gę. W  skład kom isy i wchodzą: dr A . Prażm ow - 
ski, jako  przewodniczący, W . Potuczek, jako 
p ierw szy zastępca przewodniczącego, A . Adel- 
rnann, jako drugi zastępca przewodniczącego, 
tudzież członkow ie: A. Szartski, H. Seidenfrau, 
L . Schiller, J. C ieślew icz, J. Serceyk, W ilh e lm  
T o p  i n e k ,  Jan J a w o r s k i ,  dr Stanisław 
Liebermann, S tan isława Rychłowska.

P ierw sze posiedzenie kom isyi zwołane zostało 
na poniedziałek, 25 b. m.

Kom isya, po wyszukaniu  odpow iedniego loka­
lu, w  najb liższych dniach, a najdale j z  począ­
tk iem  lip  ca b. r., rozpocznie sw oje czynności 
urzędowe.

Ceny m aksym alne czereśni, w iśn i I jagód. Na-
m iastniotwo ga licy jsk ie  ustanowiło dn ia 18 bm. 
następujące m aksym alne ceny czereśni, w iśn i 
i jagód  w  św ieżym  stanie drobnej sprzedaży, 
N. p.: czereśnie m iękkie, słodkie do 30 b. m.: 
1 K 11 h do 10 kg., poniżej 1 kg. 1 K  15 h, od 1 
lipca b. r. 96 h i  1 K. Porzeczk i białe, czerwone 
lub czarne 1 K  16 h i  1 K  20 h, agrest każdego 
gatunku do jrza ły  lub nie do jrza ły  1 K  3 b  i 
1 K  7 h. Poziom k i leśne 2 K  40 h  i  2 K  61 h, bo­
rów k i 1 K  63 h i 1 K  7 h.

Ceny rozum ieją  się za jeden k ilogram  zdrowe­
go, św ieżego towaru. P rzez p ierw szą sprzedaż 
rozum ie się sprzedaż konsumentom w  ilościach 
od 1 kg. do 10 kg., przez drugą sprzedaż w  ilości 
poniżej 1 kg.

Kom itet Pań  w raz z krakowskiean Kołem  L ig 1 
Kobiet N. K. N. urządza 1 lipca kierm asz w  par­
ku dra Jordana na rzecz Ognisk w akacy jn y^ 1 
dla biednych dzieci. Program  in teresu jący m (c~ 
śoi w  sobie prócz koła szczęścia, poczty. l°.te- 
ry i spożywczej i t. d. K rakow skie wesele z Niną 
Dolińską.

W pisy na knrsa przygotowujące do ma|Qty
gim nazyum  klasycznego i realnego jak 1 uff 
kom plety poszczególnych klas odbyw ają 8*Q 
zakładzie w  rynku gł. A -B  1. 39 od godz- 6- - j 
w ieczór. Nauki udziela ją  s iły  profesorskie szk<* 
średnich. Tam że p rzy jm u ją  się też w pisy U1 
w ykłady celem przerobien ia przedm iotów  egf/ ' 
m inu dojrzałości • w  tem inie jesiennym.

Nowy prem ier w ęgierski o reformie wytWr ~ 
czej, W  sejm ie prezydent m in istrów  hr. Estei'^" 
zy  oznajm ia, że podstawą 1 uprawnieniem  fl° ‘  
w ego rządu jest przeprowadzenie re form y 'v^ ' 
borczej. że

Omawiając reformę wyborczą oświadczU’ 
wiek wyborczy ma się rozpoczynać od lał  ’ 
ci, którzy posiadają krzyż w ojskow y '
trzymają prawo wyborcze bez względu ® i 
wiek. Prawo wyborcze ma być ogólno, ,v 
tajne tam gdzie na to pozwoli inteligencya * 
borców. Zwłaszcza zapewniona ma byc fet
wvborów .
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Z krakowskiej Bady miejskiej.
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej rozpoczął 

wićeprez. F e d e r o w i c z  gorącem przemówieniem, 
poświęconem pamięci zmarłego niedawno b. prezy­
denta miasta ś.p. Friedleina i radcy miejskiego dra 
Kosenblatta.

Następnie wicepr. J. K. Federow icz przedsta­
w i! krótkie sprawozdanie o w ażniejszych spra­
w ach  bieżących. W  szczgólhości m ówca podał 
do wiadom ości Rady m iejskiej, że budżet gm iny 
został już przez m agistrat opracowany i uchwa­
lony. Budżet w  wydatkach przekracza kwotę 
14 m ilionów  koron i zam yka się znacznym, nie­
doborem. Obecnie projek t budżetu przekazany 
sosta-ł pod obrady Sekcyom Rady m.

w  ostatnich Aniach prezydyum  m iasta na 
podstawie odnośnego rozporządzenia powołało 
do życia  kom isyę badania i ustalania cen, jako 
organ doradczy dla Sądu handlowego i w ładz 
adm inistracyjnych. Przewodniczącym  kom isyi 
zam ianowany został prof. dr A. Prażmowiski, za­
stępcami st. rad. kolei W ac ław  Potoczek  i ku­
p iec inż. Adelm ann.

Równocześnie prezydyum  m iasta przeprowa­
dza organizacyę miejskiego urzędu żywnościo­
wego, który obejmować będzie wszelk ie sprawy 
w zakres aprow izacyi m iasta wchodzące. K ie ­
row nictw o urzędu pow ierzone zostało star. rad. 
m agistratu d!r. R. Sikorskiemu.

Omawiając sprawy aprowizacyi, zaznaczył prze­
wodniczący, że wobec zupełnego prawie braku 
mąki, już w najbliższych dniach trzeba będzie 
zadowolnić się plackami z kukurudzy. Zapas 
Ziemniaków wystarczy do pierwszego tygodnia 
lipca, później nadejść mają ziemniaki z Węgier

Spraw a zaopatrzenia m iasta w  w ę g i e l  
przedstaw ia się rów nież niepomyślnie. Gmina 
czyni ciągle starania o uzyskanie w iększych 
ilości w ęgla  śląskiego; starania te są na do­
brej drodze. Gmina czyni nadto zabiegi, aby 
wreszcie otrzym ać znaczniejszy przydzia ł węgla 
z kopalń galicyjskich . Sprawa ta jest obecnie 
przedm iotem  obrad K oła  polskiego. Dotąd je ­
dnak polepszenie sytoacyi w ęglow ej nie nastą­
piło, a ludność musu. bieżące zapotrzebowania 
pokryw ać drzwem .

Żywą dyskusyę wywołał nagły wniosek r. Chwa­
stka, domagający się interwencyi prezydyum mia­
sta w  Kole polskiem, aby chorych żołnierzy-Pola- 
ków leczono w  Krakowie, a nie wywożono ich 
do Ołom uńca.

R m B o b r o w s k i  popiera wniosek r. m. 
Chwastka, domaga się jednak, by Kołu  polskie­
mu przedstawiono w  tej sprawie jak  najw ięcej 
faktów . W niosek  uchwalono.

Uchwalono również wniosek dra Schneidera 
w  sprawie poczynienia kroków  o odzyskanie 
szkół "R ejttk l ch, zajętych obecnie przez w ojsko­
wość na szpitale, oraz wniosek r. Nowaka, do­
m agający się in terw encyi prezydyum  m iasta w  
nam iestnictw ie w  sprawie usunięcia utrudnień  
przy uzyskaniu  paszportów w  po licy i krakow ­
skiej oraz w  sprawie zniesienia paszportów do 
Białej.

W iceprezydent R o l l e  omawtia n iehygien i- 
czność przeniesionych do prywatnych lokali 
szkół i stw ierdza, że n. p. szkoła na Pędzie ho w ie 
jest bardzo ndehygieniczme urządzona; w  n ie­
których zaś nauka musi odbywać się trzy razy  
dziennie. Szkoła przy u licy  M iodowej zam ien io­
na została przez w ładze w ojskow e ma szpital 
dla leczenia chorób wenerycznych. W  m aju zo­
stało wysłane do w ładz pismo, w  celu uzyska­
nia zwrotu pewnej liczby budynków szkolnych, 
lecz dotychczas prezydyum  nie otrzym ało na 
nie odpowiedzi.

R. m. S c h n e i d e r  m otyw u je następny w n io ­
sek o zasypanie Rudawy w  obrębie miasta.

R. m. St. N o w a k  m ów i o napływie obcych 
do Krakow a i  ew akuacyi m iejscowej ludności 
z powodu braku żywności.

W icepr. F e d e r o w i c z  stw ierdza, że gm ina 
w obecnych warunkach, nie w iele może w p ły ­
wać na przyp ływ  obcych, lecz po uzyskaniu peł­
niej autonom ii pow róci do tej sprawy.

W  dalszym ciągu uchwalono cały sze­
reg w niosków  w  sprawach adm inistracyjnych i 
finansowych. M iędzy innem i zezw oliła  Rada 
gm inie m. K rakow a na subskrybcyę V I  austr. 
pożyczkę wojenną kwoty 450.000 korom, oraz na 
zaciągnięcie pożyczki 1.000.000 koron W Krak. 
kasie oszczędności, w zględnie w  Krak. Tow . 
W zaj. Ubezpieczeń. Pożyczka ta ma służyć do 
konwersyi pożyczek wekslowych.

Dalej Rada upoważniła prezydyum  do pocży- 1 
nienia kroków  w  sprawie rozszerzenia lin ii ak­
cyzowej na część miasta, położoną po prawej 
stronie W isły , a dotychczas lin ią  akcyzową nie 
objętą. ' i

Uchwalono również Wniosek, przedłużający 
urzędnikom  m agistratu i  służbie m iejskiej 
prawo do poboru dodatków  drożyźnianych na 
rok 1917-18.

W reszcie nadano stypendyum im. G łowackie­
go w  kwocie 200 koron na rok  szkolny 1916-17 
uczniow i V I I I  kl. gimn. podgórskiego St. Sołty­
sowi.

Na tem zakończono obrady jaw ne a przystą­
piono do obrad p rzy  drzw iach  zamkniętych.

Obrady sztokholmskie,
Korespondencya „Arb. Z tg ." ze Sztokholmu 

podaje, żo p rzybył tamże p ierw szy delegat an­
gielski, W e s t ,  k tóry podczas narad z kom ite­
tem  holendersko - skandynawskim  ośw iadczył 
się za pokojem  bez aneksyi, a toli kwestyę n ie­
m ieckich ko lon ii uznał za rzecz osobistego po­
rozum ienia się m iędzy N iem cam i a angielsk i­
m i dom iniam i.

Tak  zw any „list trzech m inistrów", podpisa­
ny przez Vamdervelde‘a, Thom asa i  Brouckere'a, 
a w ysłany do rosyjskiej Rady robotników  i żo ł­
nierzy, opow iada się za przyjęciem  pokojowej 
form uły Rady, ale pod warunkiem , że uw oln ie­
n ie zajętych obszarów nastąpi ty lko za zgodą 
dotyczących m ieszkańców i  że Szkoda, popeł­
n iona przez w targn ięcie n ieprzyjaciela  zostanie 
przez n iego powetowana. Jeśliby w  końfereńcyi 
proponowanej przez rosyjską Radę, w z ię li udział 
i ci, k tórzy popierają obecnie po litykę w iększo­
ści socyalistycznych w  państwach centralnych, 
zwołanie jej byłoby bezcelowe i  niebezpiecz­
ne. W  odpowiedzi na oświadczenie rosyjskiej 
Rady, że przedewszystkiem  wszystkim  uczest­
n ikom  należy zerwać narodową jedność z  im - 
peryalistyczm ym i rządam i i  klasam i, autorowie 
lis to  piszą: Uznajem y, że socyaliści powinni ze­
rw ać z tym i rządam i i  k lasam i, których cele wo 
jense noszą piętno im peryalizm n, ale nie prze­
stanie tw ierdzić, że zachowanie narodowej je ­
dności jest obow iązkiem  wszystkich  klas, o ile 
chodzi o w a lkę z zaczepnym im peryalizm em .

Do Sztokholm u przybyli już delegaci czeskich  
separatystów, N e  m e  c i  H a b e r  m a n n .

Holendersko-skandynawski kom itet 14 b. m.
przy ją ł delegacyę ukraińskie j party i socyalisty­
cznej z A ustry i pod przewodnictwem  W łod z i­
m ierza Tem nickiego. Delegacya uważa rozw ią­
zanie kw estyi narodwościowych za przykazanie 
spraw iedliwości, tak samo ufundowanie trwa­
łego pokoju i  rozw ój id e i socyalistycznej. Do­
m aga się, by narodowo m ieszane państwa Eu­
ropy środkowej i wschodniej: Austxo*Węgry, 
Rosya i  państwa bałkańskie przekształcone zo­
stały w państwa federacyjne autonomicznych  
równouprawnionych narodów. Celem ostatecz­
nym ukraińskiej po lityk i narodowej jest zje­
dnoczenie w szystkich obszarów ukra iń sk ich  w  
jednolity, polityczny, autonomiczny twór pań­
stwowy. Jeżeli to nie da się osiągnąć, domaga 
się delegacya dla Ukraińców  austro-węgierskich 
*1 rosyjskich zupełnej, politycznej, terytoryalno- 
narodowej autonom ii w  federacyjnej łączności 
z terni państwam i i  ośw iadcza się za nowem 
odgraniczeniem  obszarów Austryi i  Rosyi na 
podstaw ie osiedlenia etnicznego.

Delegacya ośw iadcza się za przywróceniem  
Polski, ale tylko w  granicach etnograficznych. 
Oświadcza się za jak najrych lejszym  pokojem  
bez aneksyi i  odszkodowań. Delegacya ośw iad­
cza się za przywróceniem  samodzielnej Belgii, 
Rum unii i Serbii, którąby złączono z Czarno­
górą. Rozw iązanie kwestyi F in landyi, A lzacyi 
i Lo taryngii pozostaw ić należy wspólnemu po­
rozum ieniu ludów  w  tej sprawie bezpośrednio 
interesowanych.

* * *

N a  początek lipca, a zatem na czas, w którym  
jeszcze n ie rozpoczną się układy g ł ó w n e j  

konferencyi sztokholm skiej, planowana jest 
konferencya socyalistów państw koalicyjnych  
w Londynie. W iadom ość o tem podaje „Corriere 
della  Sera".

Socyaliści angielscy o Polsce.
Delegacya angielskiej w iększości socyalisty­

cznej (W est i Thom pson) złożyła oświadczenie 
im ieniem  w iększości angielskiej, iż jest cała

1) za przywróceniem niezawisłej Belg ii oraz 
za opróżnieniem północnej P rancyi i  gospodar­
czą odbudową tych krajów  na koszt mocarstwa 
okupacyjnego,

2) oświadcza się za zjednoczoną niezawisłą  
Polską,

3) za zaprowadzeniem  zupełnej równości 
wszystkich narodowości w  Austro-W ęgrzech, 
których zdem okratyzowanie stworzy główny 
warunek dla trw ałego pokoju.

Rewolucya rosyjska 
i jej skutki

W aiłza w sk a  „N . Gazeta" podaje następującą 
rełacyę z odczytu tow. W ł. Kunowsltiego, wy- 
głosz i ego w  W arszaw ie.

„Rew olucya r. 1905-06 spowodowała niesły­
chaną reakcyę. Rząd Stołypina nie szczędził kar 
i n ie przebierał w  środkach dła utrwalenia swe­
go stanowiska. Ucisk, gwałt, pozbawienie oby­
w ate li osobistej wolności, w ięzienia, katorga, 
Sybir —- były z jaw iskam i zw yk łym i w  życiu  
codziennym Rosyi. W  tym  to stanie rzeczy za­
staje w ielk ie im peryum  cara wybuch wszech­
św iatowej wojny. Dorewolucyjny rząd rosyjski 
natychm iast oryentuje się w  sytuacya posta­
naw ia wojnę wyzyskać dla swoich C'ilóW, dy­
ktowanych specyficznie pojętą racyą dtanu. Za­
m iary udaje mu się z łatwością skonkretyzo­
wać: w ojna sta ja  się popularną, budzi entu-
zyazm  masy, n ieci skry szczerego patryotyzm u. 
Zńjęcie Lw ow a  podnosi skalę świadom ie podsy­
canego przez rząd zapału. W ojn a  uzyskuje m ia­
no ojczystej (otieczestw iennoj), obywatele Ro­
syi Spieszą na plac boju złożyć życie na ołtarzu 
ojczyzny. Sprytnie wyzysku je ten nastrój rząd 
absolutystyczny, kosztem w ielu o fia r u trw ala­
jąc swoje położenie, w idząc w  pom yślnym  w o j­
ny wyniku, trwałą ostoję caryzmu.

Szybko atoli odwraca się karta wojennegcf 
szczęścia. Po  odebraniu Lw ow a  przez Austrya- 
ków  następuje klęska karpacka. Żelazne ręce 
M ikoła ja  M ikołaj ew icza nie są w  stanie u trzy­
mać steru spraw. Rozpoczyna się okres olbrzy­
m iej dezorganizacyi. Słynna afera kolejowa, 
polegająca na przetrzym aniu transportów i gu ­
bieniu całych pociągów, doprowadza do k lęski 
aprow izacyjnej. M alwersacye kolejowe powo­
dują głód w  Petersburgu i M oskwie. Lud cierpi. 
Świadomość krzyw d dojrzew a w  nim  z dnia na 
dzień. N iezadowolenie rośnie coraz bardziej. Tu 
i owdzie dochodzi do drobnych rozruchów.

N ie w idzi, czy nie chce w idzieć tego rząd car­
ski. Sam car dostał wprost m anii prześladow­
czej. W ystarcza fakt przychylnego odezwania 
się kogoś z posłów w  Dumie o tym  czy innym 
generale, by ostatni dostał natychm iast dym i- 
syę. — Rządy w  Rosyi zaczyna sprawować cie­
m ny mnich Rasputin. Rozgoryczenie dochodzi 
do tego stopnia, że człow iek, którego trudno 
posądzać o rewolucyjność — Puryszk iew icz — 
nie waha się wykonać zamach na carskiego 
doradcę Rasputin* gin ie z jego  ręki. Na rych ły 
przewrót liczyć jednak nie było można. 10 m i­
lionów  ludzi pod bronią, w yzbycie się sił m ło­
dych — oto fakty, które nie pozw ala ły nagłego 
przeprowadzić wybuchu. ,

Jedynym w  tych warunkach impulsem rew o­
lucyi m ógł być ruch robotniczy. Ruch ten był 
jednak rozbity i wskutek prow okacyi złamany. 
To  też Szalała po licyą  i żandarm erya. Stutysię­
czna arm ia stróżów caryzmu krw aw e sprawo­
wała rządy, prowadząc walkę nie z n ieprzy ja­
cielem  na froncie, lecz na tyłach z w łasnym  
społeczeństwem.

A ż oto nadchodzi chw ila pożądana. W  lutym  
b. r. daje się we znaki brak chleba. W  stolicy 
zbierają się grom adki ludzi, radzą nad położe­
niem, 25 lutego schodzą się na jednym  z p la­
ców wszyscy ci, k tórzy na próżno w yczek iw a li 
w  „ogonkach" przed piekarniam i; tłum rozpo­
czyna głośno objaw iać swe niezadowolenie. P o ­
m iędzy tłumem u w ija ją  się strażnicy, poprze­
bierani za żołnierzy. Następują piewsze Starcia. 
Istotni żołnierze z wołyńskiego pułku dem a­
skują poprzebieranych polieyantów , śm iercią 
ich  karżą za zbrodnie nad ludem dokonywane. 
Poruszyły się tłum y — gniewem  zadrgała i car­
ska zgraja. Z obu stron rozpoczęto przygotow a­
nia. Do stolicy ściągnięto karabiny maszynowe, 
wojsko. W  n iedzielę podniecenie doszło do ku l­
m inacyjnego punktu, poniedziałek przyniósł 

n iezwykłą niespodziankę. Oto cztery, konsystu- 
jące w  Petersburgu pułki, z czerwonym i sztan­
daram i udały się przed gmiaoh Dumy. z tem, że 
nie chcą i nie będą w a lczyły  przeciw  ludowi.

Duma tymczasem debatowała nad swoim  po­
łożeniem  — m yślała nad tym, czy się rozw ią ­
zać w  m yśl nakazu rządu, czy też trwać dalej. 
Pytan ie to rozstrzygnął lud: robotnicy i  chło­
p i w  w ojskow ych  mundurach. Pow stał kom i­
tet wykonaw czy Dumy, który u jął ster ruchu 
w  swoje ręce. Jednocześnie robotnicy i żołn ie­
rze w yłon ili Radę delegatów. Działo się to na 
jednym  krańcu-m iasta, w  chwili, gdy na dru­
gim  gra ły  karabiny maszynowe, powodując 600 
zabitych i 2000 rannych. B yły  to jedyne o fiary 
rewolucyi. Tłum  rewolucyjny zachował się z ca­
łą godnością. Rozbrojenie policvi, uw ięzienie m i­
nistrów i członków r«ądu  odbyło się bez eksce-
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sów. Stary rzeczy porządek z łatwością ustępo­
wał m iejsce nowemu...

Dwóch ludzi staw iało jedynie opór rewolu- 
cyonistom : gen. Stakelberg i  jego  lokaj. Z ty­
m i masa obeszła się bez pardonu. Dziś już nie 
m a nikogo, któryby ża łow ał starego rządu. T rzy  
dni rew olucyi przekonały wszystkich, że to 
chiński bożek, że to kukła, napełniona t moi na­
mi.

(Dokończenie nastąpi).

Komunikat niemiecki.
Urzędowo donoszą 21 czerwca:

Zachodni teren wojny;
Grupa wojsk ks. Ruprechta: We F lan d ry i i

w Artois dopiero wieczorem przy czystszem po­
wietrzu w alka artyleryi była żywszą na szero­
kim  ironcie. M iejscam i utrzym ywała się także 
po nastaniu ciemności.

W  poblżu wybrzeża nocnym napadem wzięto 
pewną ilość Aglików jako jeńców.

Koło Hooge na wschód od Ypres, wczoraj i  
dziś rano odparto silne angielskie uderzenia wy 
wiadowcze. Także koło Verem elles i  Loos nie 
powiodły się nieprzyjacielskie przedsięwzięcia.

Grupa wojsk n iem ieckiego następcy tronu: 
Koła Vaujtaillon, na północ od Soissons wczoraj 
po krótkiem  siinein przygotowaniu minowem, 
kompanie k ilk u  pułków reńskich, hanower­

s k i c h  i  brunszw ickch wzięły szturmem francu­
ską pozycyę na szerokości 500 metrów. W łam a­
nie się w nieprzyjacielską linię, przy pomocy 
doświadczonych w ojsk atakowych, arty leryi 1 
lotników, nastąpiło dla nieprzyjaciela zupełnie 
niespodziewanie. Poszczególne grapy atakowe 
dotarły drogami podchodowemi aż do rezerw i  
tam także wzięły jeńców. Krw aw e straty nie­
przyjacie la są deżkie. Zabrano przeszło sta  jeń­
ców i  16 karabinów maszynowych. W  zajętych  
rowach w  ciąga dnia odpierano gwałtowne 
kontrataki Francuzów .

Silnem  działaniem  ognia przygotował nieprzy 
jac ie l na północny zachód od folw arku Hurte- 
blse przedsięwzięcie, którego wykonanie upa­
dło w  naszym  ognia niszczącym . Na wschod­
nim  brzegu Snippe i  na zachodnim sk ra ju  A r­
gonów nasze w ojska atakowe zabrały z lin ii 
francuskich  trochę jeńców.

Grupa w ojsk ks. A lbrechta: Nie było żadnych  
istotnych wydarzeń.

W schodni teren wojny.
Koło Łu ck a , nad Złotą L ip ą, N arajów ką, na po 

ładnie od Dniestru, rosyjska artylerya i  odpo­
wiednio do tego nasza była czynniejszą niż w  
ostatnich czasach. Na ld lk n  m iejscach rozsą­
dzono oddziały lotne Rosyan.

Front m acedoński:
W  kotlinie Strom y w a lk i bułgarskich poste­

runków  z anglelskiem i kom paniam i i  szwadro­
nam i skończyły się cofnięciem się przeciw nika.

P ierw szy  generalny kw aterm istrz: Ludendorff.

Z  m i a s t a  i  z  k r a j u .
Opera w  Krakow ie. Dyr. T rzc ińsk i w  rozm ow ie

z współpracownikiem  „Głosu Narodu“  rozw inął 
program , rozpoczynającego się we czwartek se­
zonu operowego w  Krakow ie. Nasom przód w y ­
staw iona będzie „H a lk a " w  nowej inscenizacyi, 
następnie Glucka „O rfeusz" *  chórem, porusza­
jącym  się w edle zasad plastyem o-rytm icznych  
Dalcroza, M ozarta „Uprowadzenie z Seraju", 
Gounoda „Fau st" i Sm etany „Sprzedana na­
rzeczona". Zam ierzone jest taki® w ystaw ien ie 
jednego z dzieł W agnera.

N a  lip iec zjedzcie p. Jadw iga Dębicka i  wystą­
p i w  „Janku" (Bronka), w  „U prow adzeniu  z Se­
ra ju " (Coustanze) i  k ilku  innych dziełach. Po  
powrocie z W arszaw y w ystąpi p. P ilarz-M okrzy- 
cka. W  „Fauście" pokaże się K rakow ow i p. 
E w a Bandrowska.

Repertuar liryczny dźw igać będzie tenor p. 
R. LuboniecM . Baryton obejm ie p. Rechowdcz z 
W arszawy, który kształcił się we Włosząch. — 
Prowadzone są rokow ania z barytonisttą po l­
skim, p. Brzezińskim  z W arszaw y, oraz p. Gru­
szczyńskim , k tóry  teraz podb ija  śpiewem Berlin.

Przygotow an ia  muzyczne prow adzą p. B. 
W afllek-W alewski i dyrektor warsz. F ilharm o­
n ii Zdz. Birńbauim. „Uprowadzeni© z Seraju" 
przygotow u je mąż p. Dębickiej, Sterm icz, p ierw ­
szy kapelm istrz opery ludowej w iedeńskiej. — 
Sezon trw ać będzie do drugiej po łow y sierpnia.

Zniszezenie w Stanisławowie. „Dziennik Kijow­
ski" w korespondencyi ze Stanisławowa opisuje tam­
tejsze zniszczenie wojenne:

Co do zniszczenia, jakie poczyniły kule armatnie,
to trudno dać obraz dokładny. Dziesiątki lat zapew­
ne upłyną nim niejeden z tutejszych obywateli bę­
dzie mógł się podżwignąć.

Wszystkie sąsiadujące z miastem od strony za­
chodniej przedmieścia i miejscowości, zostały do­
szczętnie zrujnowane. Ruinie i pożarowi uległy 
wszystkie, położone w tej stronie zakłady przemy­
słowe.

Znaczna część okolicznych wsi spłonęła. — w  sa­
mem mieście niema prawie ulicy, któraby nie po­
siadała kilku lub kilkunastu budynków, rozbitych 
granatami.

Padały na miasto nawet pociski z 30*5 cm. moździe­
rzy, sprowadzając niesłychane spustoszenia i  pocią­
gając liczne ofiary z pośród ludności oywiłnej. K il­
kaset zabitych i około tysiąca rannych, oto smutny 
wynik kilkakrotnego bombardowania miasta. Z bu­
dynków publicznych w samem śródmieściu znisz­
czony został zupełnie dom i teatr Tow. im. Moniu­
szki I gmach gimnazyum pierwszego, poważnie 
uszkodzoną została cerkiew katedralna greeko-kato- 
lieka, nie ominęły kulo również kościołów: łaciń­
skiego, ormiańskiego i jezuickiego.

Repertuar opery. ,
Sobota 23 b. m .: „Faust" (występ K o ro lew te -  

Waydorwej).

Składki na fundusz budowy domu 
robotniczego w Borysławiu.

(Ciąg dalszy).
Jednodniowy zarobek złoźyfbj
Na listę nr. 42 kop. „Don amon", J foutroatna*,

„Grymajło": Kołodziej Jędrzej 6 K. Fiałkowski Jó­
zef 13 K, Hirak Sanko 8 K, Litus Konstanty 6 K, 
UKasz Michał 7 K, Zborowski Franciszek 7 K, Kle- 
packi Stanisław 5 K, Jasiewicz Aleksander 13 K, 
Trybus Karol 13 K, Wojnar Franciszek 9 K, Kurcz 
Karol 13 K. Razem 100 K.

Na listę nr 70 kop. „Rockefeller*: Jabłeeki Jan. 13 K, 
Frankiewicz Władysław 13 K, Zabawa Jan 830 K, 
Wityński Pabian 13 K, Grzegorczyk Szymon 9 K, 
Kozuba! Wojciech 9 K, Wilk Wawrzyniec 8 K, Be­
cker Wojciech 9 K, Plinta Władysław 9 K, Słomczyń­
ski Roman 9 K, Czeluśniak Paweł 10 K, Potocki Mi­
chał 7 K, Baczyński Michał 5.85 K, Jabłeeki Czesław 
5.85 K, Brzuchalski Franciszek 550 K, Pańkowski 
Karol 4 K, Kremser Stanisław 7 K, Kremser Józef 
6 K, Stec Jan 13 K. Razem 165.70 K.

Na listę nr. 39 GaL Karp. Tow. NalŁ: Tańczak Pa­
weł 8.50 K, Białas Franciszek 6 K, Hołalmi Edward 
850 K, Mastaj Jan 13 K, Leśniak Władysław 850 K, 
Borawski Adam 6 K, Bienik Ignacy 9 K, Danbofer 
Leon 9 K, Szczepek Jan 8.50 K, Kłus Tomasz 8.50 K, 
Stelmach Karol 8 K, Mlezowskl Aleksander 10 Ł  Ra­
zem 101.50 K.

(Ciąg dalszy nastąpi).

G A B I L O T A
2 metry szerokości 2'35 m. 
wysokości, 14 ctm. głęboko­

ści jest tanio
d o  s p r z e d a n i a
Oglądać można, ul. Szlak 13, 

Keppler.

M . N iewiadom skiego
Kraków, G o łąb ią  14.
Kupno, sprzedaż, dzier­
żawa dóbr i realności.

Do sprzedania
k s ią żk i le k a rsk ie  f p ra ­
w nicze, sza fa  na le k a r­
stw a I p a rą  p rzyrząd ó w  
le k . Ul. Garbarska 5, I. p., 

od 12—1 i od 3—4 po poł.

Korzystne!
Motor elektryczny
zupełnie nowy na 200 
Volt 5 PS tanio do naby­
cia. —  Wiadomość: Kino 
„Wiedza", Nowy Sącz EL

kończący* IV. kl. gimn., 
specyalista w  językach i 
matematyce, poszukuje na 
czas wakacyi korepety- 
cyi, najchętniej na wyjazd. 
Łaskawe zgłoszenia, kartką 
korespondencyjną, pod: M. 
Blaustein, Kraków, ulica 5-go 
Listopada (Starowiślna) L. 34, 

U. piętro.

DARMO i OPŁATNIE
otrzyma każdy na żąda­
nie g łów n y  k a ta lo g ,
zawierający około 4000 od­
bitek z zegarkami, złotem, 
srebrem, instrumentami 
muzycznymi i przyrządami 

do golenia.

m
Skrzypce do nauki i kon­
certowe K 12—, 14’—, 
16—, 20—, 25—, 30 — 
i wyżej. Dobre harmonie 
K 8’- ,  10’- ,  12’- ,  16-—, 
18-—, 22—, 30-—, 40-—, 
50'— i wyżej. Wymiana 
dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. Wysyłka za pobra­

niem przez 
DOM WYSYŁKOWY
JAN KONRAD

c. i k. nadworny dostawca 
Briix Nr. 1359 (Czechy).

samodzielnie pracujący obez­
nany z wszelkiemi robotami 
technicznemi poszukiwany 
jest dla miejscowości na Wę­
grzech. Wiadomość w Biurze 
Ogłoszeń Stattera, Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

l i f  Wi l l i
Kowali, ślusarzy, 

cieśli, 
robotników żela- 
zno-betonowych

przyjmie za dobrem w y­
nagrodzeniem budowa fa ­
bryki Azot w Borach obok 
Jaworzna. Zgłaszać Się na 
miejscu lub w  Krakowie, 

Krowoderska 68, I. p.

§  RZĄDOWO UPRAWNIONA |=j

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□  CZNYCH i SPECYALNYGH LECZNICZYCH □
□  *■% u

pod firmą i O

|  K.  Rżąca i Chm urskiJ
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
3  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej.Towarz.
Q  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W ODY  
“  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym H  
“  wodom: Bilińskiej, Gieshtiblerskiej, SelterskiejVichy, U  
LJ Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- Q
□  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- O
□  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalne z prze- y
□  pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- y
□  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. U

Pracownia i sprzedaż
kapeluszy męskich
przyjmuje wszelkie reperacye, przerabia kapelusze 
damskie w najnowszych fasonach; dla przyjezdnych 

w 24 godzinach.

H i  malec. M iw . Rynek alówoy /.

i
Jut wyszło z druku

Biblioteki prawniczej „PRAWA LUDU"
TOM I.

Rozporządzenie  
o ochronie lokato rów

objalnił

Dr A dam  M uller.
Cena 6 0  h, z przesyłką pocztową 80 h. —  

100 sztuk 50 K z przesyłką. 
Wysyłka wyłącznie tylko za poprzedniem na­
desłaniem należytości pod adresem: „Prawo 
Ludu", Konto Pocztowej Kasy Oszczę­

dności Nr. 71.905.

„Opieka". Zielona 17. Od piątku, dn. 22 
czerwca, do poniedziałku, dn. 25 czerwca, w y ­
św ietla  K ino  „O pieka" jeden z najwspanialszych 
am erykańskich film ów  seryi „W orM ", dramat 
w  5 częściach z am erykańskiego życ ia  tow arzy­
skiego: „ P o d e j r z a n a  k o b i e t a " ,  czaru ją­
ce obrazy, gra pierwszorzędnych artystów , oraz 
wspaniała gra  5-letniego dziecka. Ponadto w e­
sela kom edya „ K n o p  p c h  e a  w u j a -  
s z k  ie m “ , najnowsze zd jęcia  z placu boju, oraz 
zd jęcia  z natury. P rogram  ilustru je m uzyka 
w ojskow a z doborowym  repertuarem  m uzy­
cznym. Cały dochód na in w a lidów  wojennych.

Rozkład jazdy*
Z  dniem 1 czerwca b. r. obow iązuje w  Krako­

w ie now y następujący rozkład jazdy:
Z K r a k o w a  odjeżdżają pociągi: d o  W i e ­

d n i a :  5.30 rano (w ojskow y), 5.45 rano (osobo­
w y), połączenie do Szczakowy, B ielska, Żywca, 
Ołomuńca; 7 rano (pospieszny), połączenie do 
Granicy, Lublina, Kow la, B ielska, Cieszyna, Oło­
muńca; 9.15 rano (w ojskow y), połączenie dp 
Bielska, Żywca, Ołomuńca; 9.30 rano (osobowy), 
połączenie takie samo; 2.42 po południu (po­
spieszny), połączenie do Granicy, K ielc, Bielska, 
Cieszyna; 5.55 po południu (w ojskow y); 6.09 po 
południu (osobowy), połączenie do Cieszyna i
Ołomuńca; 8.25 w ieczorem  (w ojskow y), połącze­
nie do Granicy, Dęblina, Kow la, Bielska, Żywca, 
Ołomuńca; 8.40 w ieczorem  (osobowy), połącze­
n ie do Granicy, Dęblina, K ow la, Cieszyna, O ło­
muńca.

D o  L w o w a  odjeżdżają pociągi: 6.30 rano 
(pospieszny); 7.58 rano (osobowy), połączenie do 
W ie liczk i, Rozwadowa, Lublina; 9.45 (w ojskow y); 
10.32 (osobowy), połączenie do W ie liczk i, Rozw a­
dowa, Lublina, N. Sącza, Jasła; 1.45 w  południe 
(osobowy) do Tarnow a i  Szczucina; 3.05 po po­
łudniu (pospieszny), połączenie do Szczucina; 
5.40 po południu (w ojskow y); 5.55 po południu 
(osobowy), połączenie do W ie liczk i, N. Sącza, 
Rozwadowa; 11.15 w  nocy (osobowy), połączenie 
do N. Sącza, Rozwadowa, Jasła.

D o  K o c m y r z o w a  odjeżdża pociąg osobo­
w y: 8.15 rano i 2 po południu, wreszcie 7.55 w ie ­
czorem.

D o N o w  e g o  S ą c z a  odjeżdżają pociągi 
osobowe: 8.30 rano, połączenie do ŻyAvca, Zako­
panego; 2.15 w  południe, połączenie do Oświę­
cim ia przez Skawinę, W adow ice, Żywca, Zako­
panego; 11.30 w nocy, połączenie do Żywca, Za­
kopanego. ______  ~______________
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